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Jak to z umieraniem było, czyli stąd do wieczności
O katastrofie smoleńskiej i towarzyszącej jej paranoi napisałem już sporo notatek. Kilka jest ukrytych, ale to w żaden sposób ich nie deprecjonuje, a wręcz przeciwnie. Nie po raz pierwszy okazuje się bowiem, że pokazywanie absurdów palcem wzmaga działania cenzorskie, bo każda władza (nawet portalowa) najbardziej obawia się ośmieszenia idei. Szczególnie, gdy owa idea kupy się nie trzyma.

Dziś jednak zamieszczam wpis  na poważnie,  który chodził mi już jakiś czas po głowie i zmaterializował się niniejszym po ostatnich sensacjach o materiałach wybuchowych odnalezionych rzekomo  na ciele jednej z ofiar.

Mnie w tej  katastrofie nie tyle ona sama "fascynuje" ile zadziwiają reakcje pewnej frakcji. Są bowiem ludzie, dla których nawet tragiczna śmierć jest  świetnym pretekstem do takich dywagacji, od których resztki włosów na mojej głowie stają dęba i robi mi się mdło.

Jednym z takich niepojętych zjawisk jest  np. to, że tylko część rodzin ofiar (ta część) cierpi na niedoinformowanie odnośnie przyczyn śmierci swoich bliskich. Czy ktoś np. słyszał, żeby krewni oficera o najwyższej randze jaki wtedy zginął, czyli generała Gągora wyprawiali takie "cyrki" jakie wyprawiają rodziny podpuszczonych  przez pisokaczystowskich oszołomów?

No właśnie, ale to nie ten generał miał  "parcie na kokpit"  więc o nim ani mru-mru. Raz czy dwa puścili wypowiedź żony i tyle...Nie wpisuje się w klimat, więc nie ma wartości dla "debaty" tego typu.

Czy przyczyna śmierć polityków i "cywilów" z innych środowisk niż te oddane ślepo prezesowi jest dla ich rodzin z zupełnie niezrozumiałych powodów "oczywistą oczywistością ", czy tylko tak udają, żeby zrobić komuś na złość?

Jak bardzo trzeba mieć zindoktrynowany mózg i jak silnie trzeba tkwić w oparach absurdu, żeby stworzyć niepojętą linię podziału ofiar na te, które zginęły z powodu tragicznego zbiegu okoliczności i mogą już spoczywać w pokoju, oraz na drugą grupę, która owego spokoju zaznać nie może, bo ogarnięci amokiem domagają się np. ekshumacji, aby stwierdzić czy przypadkiem ofiara nie miała dziury w głowie od sowieckiej kuli. Zupełnie jak w przypadku generała Sikorskiego. A jak dziury nie znajdują, to niejako "w zastępstwie" okazuje się, że ofiara miała na sobie ślady materiału wybuchowego. A jeśli nie miała, to śledczy ustalają z przerażeniem,  że miała większą wątrobę niż na USG robionym pół roku przed wypadkiem, albo brakuje kamienia w nerce.

Kiedyś mówiło się o pewnych absurdalnych sytuacjach, że są rodem z Mrożka. A jak określić takie paranoje? Skąd się biorą ? Jak się rodzą i dlaczego bywa, że nigdy nie umierają ?

Odpowiedż na takie pytania przekracza ramy krótkiego felietonu, więc podzielę się tylko z Państwem pewnym wspomnieniem osobistym. Od razu uprzedzam, że też będzie krwawo i "anatomicznie", ale inaczej się nie da.

Wiosną 1981 mój ojciec zginął w wypadku samochodowym. Policja przyszła do domu i powiadomiła o tym.  Jako najbliższa rodzina musiałem potwierdzić tożsamość zwłok.

W prosektorium leżało nagie ciało rodziciela z dziurą w głowie, przez którą wyciekł mózg.

Przyczyna śmierci podana na dokumencie sekcji zwłok : wymóżdżenie.

Łazik służbowy przewrócił się przy szybkości ok. 50 km i głowa ojca dostała się między pałąk plandeki i asfalt. Sprawcą wypadku była kobieta, która wtargnęła gwałtownie na jezdnię i kierowca łazika próbował ją wyminąć. Milicja po miesiącu umorzyła śledztwo z powodu niewykrycia sprawcy. Pewnie mógłbym udać się do miejscowości w której miał miejsce wypadek i przeprowadzić "prywatne śledztwo". Być może nawet odnalazłbym tę kobietę. Ale jakoś nie miałem motywacji. Pomyślałem sobie, że pewnie i tak do końca życia ta osoba być może będzie miała wyrzuty sumienia.

Zapewniam, że gdyby ktokolwiek z moich bliskich zginął w katastrofie lotniczej, w której śmierć ponieśli wszyscy pasażerowie, to z pewnością nie dochodziłbym, czy mój krewny zginął bo mu rozerwało tułów, czy może dlatego, że uległ wymóżdzeniu. A gdyby ktoś mi sugerował, że powinienem tego krewnego wykopać z grobu i sprawdzać, czy przypadkiem tuż przed katastrofą nie miał np. zawału, to bym tego kogoś uznał za kompletnie pomylonego w najlepszym wypadku. I za zupełne zbydlęcenie uznałbym, gdyby ktoś szeptał za plecami, że ojciec miał krótszą nogę i że w tym "melanżu" ciał noga być może została podmieniona, bo sznurówki butów były innego koloru.

Żeby myśleć w ten sposób nie wystarczy być idiotą, to raczej jakiś stopień odmóżdzenia. Albo coś znacznie gorszego: świadome granie na emocjach przez "inżynierów dusz".Tych samych którzy sprawili, że od czasów zakończenia wojny nigdy nie mieliśmy silniejszych podziałów w społeczeństwie, dzięki którym po 30 latach odrodziła się "linia demarkacyjna" pokazująca gdzie jest miejsce dla prawdziwych patriotów, a gdzie spalona i skażona ziemia, na której stało ZOMO. Nie wymienię dziś żadnych nazwisk, bo każdy wie, komu to zawdzięczamy.

Mam tylko nadzieję, że w przyszłości podręczniki historii nie będą fałszowane przez wynajętych aparatczyków i pokażą naszym dzieciom i wnukom kto i dlaczego próbował niszczyć Polskę, która jednak to przetrwała, bo nie tacy "kozacy" próbowali i się nie udało. Ale przeważnie byli to obcy agresorzy, a w tym przypadku próbowano zrobić to rękoma podających się za prawdziwych patriotów, katolików do szpiku kości.

Straszne.

I tym "szpiczastym" akcentem zakończę tę garść gorzkich, poświątecznych refleksji ku przestrodze. 
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